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Z imna ra n o  s to p n i 6.
Ciepła -wczoraj w południe stopni ...
ju rno  Romany Panny.

KROMKA roda. 
Lutego.

W s c h ó d  SŁO Ń m  o g o d z .  7 min. 2 . 
Z a c h ó d  /  „  5  „  2 6 ,
W  ysoroiSc w o d y  na W iśle stóp 4 cali 8

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K roniki W iadomości Krajow ych i Zagranicznych, 

iako praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na 
k w a rta ł dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
mckiój i e k o n o m ic z n e j,  składające się każdy z 250 stron
nic, za cenę d ruku i pap ieru  p o .k o p  25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R e d a k c ja  K rom ki za opłatą . 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kop sr . 3 , za następne pe  kop. sr. 2 ' / . .  .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
vr niej bez opłaty, doniesień w łasnych za  50 kop. kw artał.

OD R E D A K C Y I .
Odbierając reklam acye od prenum eratorów , 

mianowicie tych, którzy pismo nasze zapisu
ją z dołączeniem opłaty na koperty, a pienią
dze przesyłają do W arszawy, odpisujemy wszy
stkim reklamującym: że expedycya gazet i pism 
neryodycznych w W arszawie, zapisane pisma 
najregularniej wysyła z W arszawy. Ilekroć na 
uczynioną; odezwę prosiliśmy o sprawdzenie 
zapisu i rozsyłki, w książkach expedycyjnych, 

* okazało się, że numera, o których brak dopo
minał się prenum erator, były z W arszawy 
wysłane podług adresu.

Za opóźnienie zatem, albo za nieode
branie numerów, przez szanownych prenum e
ratorów nie może spadać wina ani na redak
cją, ani na expedycya Gazet w W arszawie. 
W  knźdyiirntzie i na każtfe zawezwanie, R eda
k c ja  odsyła po raz drugi, zabłąkane numera, 
bez osobnej dopłaty.

YłSlYSTItO DLA WSZYSTKI CH.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutek przedstaw iania Rady 
Znaku honorowego nieskazitelnej służby, N a j m i ł o ś c i w i e j  
udzielić raczył takowe znaki niżej wymienionym U rzędni
kom różnych W ładz Królestwa Polskiego:

Z a 1 a t  X V .
D yrektorow i szkoły sztuk pięknych w W arszaw ie, ra d 

cy kollegialnemu M ikołajow i W ołków ; p. o. lekarza  po-

w iatu  Łom żyń. M agistrow i m edycyny i ch iru rg ii, radcy 
dw oru W incentem u M astelskiemu; zastępcy sędziego tryb . 
cyw. gub. Radomskiej w Kielcach, radcy dw oru Józefo
wi Czuleńskiem u; p. o. assesora tryb. cyw. w Radomiu, 
radcy dw oru E razm ow i K arskiem u; p. o. lekarza  pow ia
tu  O lkuskiego, lerzow i k lassy  le j, asses. kolleg. M arkowi 
Chałgasiewiczowi. P . o. m łodszego kontro le ra  w N ajw yż
szej Izb ie O brachunkow ej, ases. koleg. K arolow i Sza- 
w łow skiem u. P . o, podprokurato ra p rzy  sądzie policyi 
popraw czej w Kaliszu, ases. koleg. Karolowi Kleszczyń- 
skiemu. Naczelnikow i kancelary i rządu gubernialnego 
A ugustow skiego, ases. koleg. Justynow i W ojewódzkiem u. 
P . o. tłóm acza k lasy  le j  w  Komisja R. S. W . i D . radcy 
honorowem u K onstantem u Żarnowskiem u. Sekretarzow i 
klasy 1-ej w Komisyi R. S. W . i D . radcy honorowemu 
M ateuszowi Grefkow iczowi. P . o. Rachm istrza klasy 1 -ej 
w Komisyi R. S. W . i D ., radcy honorowem u W róble
w skiem u P . o. S ekretarza k lasy  3-ej w Komisyi R. S. 
W . i  D . radcy honorowem u Tom aszow i Porazińskiem u.

(Dokończenie nastąpi.)

—• W  dniu wczorajszym  Dyrekcya główna 
Towarzystwa kredytowego Ziemskiego na

U  I GRAJEK.
(D alszy ciąg patrz  N r. 48.)

T  T° byłoby nie po clirześcjańsku, moja 
Anielciu. W W arszawie zostać nie możesz; 
tu  wszystko przypominałoby ci twój smutek.

ni A° tiotki, k tó rą  masz w Lublinie. Jak  
ochłoniesz z żalu, łatwo znajdziesz miejsce, 
a  moja rekomendacya dopomoże ci do tego.

Wkrótce potem biedna Amelja opuściła 
Warszawę.

Byłoto w’sam dzień wilii Bożego Narodze
nia. Wszyscy łam ali się opłatkami, zasiada
li przy rodzinnych stołach, a  ona jechała sa
ma, sama jedna, zapomniana od ludzi.
. Na trakcie, gdy m ijała wioski, rozlegały 

się krzyki włościanek i parobczaków, którzy 
tłuką garnki i krzyczą, przeciągle, wierząc że 
w której stronie głos się odezwie, z - tej stro
ny zawita do nich konkurent, lub tam mie
szka ich przyszła.

A Czajkowski... on był na wilii u  obywatel
ki, siedział przy pannie Anieli i bawił całe 
towarzystwo, żartując z siebie i ze wszystkie
go; utrzymywał że człowiek stworzony jest

na to, ażeby bawiono się jego kosztem, bo we
selą się przy jego urodzeniu, na  ślubie, a 
nawet na stypie.

Znaczny postęp zrobił w pojęciach o życiu.
VIII.

Jakób odetchnął swobodniej, gdy ujrzał się 
znowu na ziemi rodzinnej, po dwóch latach 
niebytności w kraju. Wprawdzie, M atylda 
wyszła już za mąż, ale żył jeszcze jego ojciec 
i siostra, a on kochał sztukę i p ragnął po
święcić dla niej swą miłość niezużytą.

Kasia p łakała  z radości, ujrzawszy swojego 
ukochanego brata, którego twarz przyozdobił 
teraz  mały wąsik.' Ona odmieniła się także. 
M iała już rok 19sty, a wiadomo, że" w tym 
czasie najsilniej rozwijają sięwdzięki wkobiecie. 
B yła śmiałą, wesołą, żywą, a to usposobienie 
wybornie harmonizowało z jej rum ianą twa
rzyczką.

Wymowny, kontrast stanowiła, przy niej 
Bronisława. Siedemnaście . liczyła już latek, 
ale twarz jej zdawała się być obliczem jak ie
goś rozłzawionego dziecka sieroty. Jej duże 
oczy, były zawsze, jak  gdyby za mgłą, z któ
rej łza. uformować się powinna. Rumieniec 
lekki jak  odblask zorzy zdawał się znikać 
z jej twarzy i znowu powracać.

Ona także radośnie powitała Jakóba, bo 
znała go i siostra nieraz mówiła jej o nim,

_  . C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w artalnie R sr. 1 kop. 3 5 . (złp . 9).

„  „  Miesięcznie kop. 45, (zip . 3).
N nm er pojedyńczr kop. 5, (groszy 10) .
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. R sr. 2 kop. 25 (złp. 15)  
W C esarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50) 

, ,  , ,  K w artaln ie  Rsr. 3 kop. 25 (w  kopertach)

B iu re  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica M iodow a N r . 482.

odbytem publicznem posiedzeniu w obec 
członków obu komitetów, zdała sprawę z 
czynności ubiegłego 2go półrocza 1859 roku, 
a 67go od zawiązania się Towarzystwa K re
dytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem.

Po zagajeniu posiedzenia przez JW . Rad
cę Tajnego Łęskiego, D yrektora Głównego 
Prezydującego w Kommisyi Rządowej Przy
chodów i Skarbu, Radca Dyrekcyi Głównej 
JW . Klemens Krysztop orski, odczytał zda
nie sprawy, z którego powzięliśmy wiadomość, 
że wierzytelność Towarzystwa 2go okresu 
wynosi rsr. 5,458,260, wierzytelność trzeciego 
okresu wynosi rsr. 49,542,960. Ogólna wie
rzytelność wynosi rsr. 55,001,220, i takowa 
zahypotekowaną jest na 375 dobrach rządo
wych i 6027 dobrach prywatnych. Listów "za
stawnych w obiegu znajduje się 2go okresu 
na sumę rsr. 1,245,833, kop. 5, 3go okresu 
rsr. 42,524,880 kop. 73 */2.

Należność do poboru od stowarzyszonych 
z ty tu łu  ra t półrocznych i procentu* amorty
zacyjnego wynosiła w minionym półroczu rsr. 
2,527,148 kop. 81; na to w ciągu półrocza 
wpłynęło rsr. 1,686,248 kop. 47 >/2, zalega 
z daiem 13 stycznia 1860 r., rsr. 840 800 
kop. 33 V2.

a może robiły i projekciki jakie, bo ileż to 
myśli wiruje codziennie w głowie młodej dziew
czyny.

Pani Borucka powitała Redlińskiego jak  
własnego syna, mówiąc że wyglądali go wszy
scy z utęsknieniem — i spojrzała na Bronisię, 
jak  gdyby chciała dodać jeszcze: i ona nawet, 
B ronisia zarum ieniła się, ale artysta nieuważał 
na to, myśląc o ojcu.

Podniósł z Banku trzy tysiące ze swojej 
sumki, najął sobie wygodne mieszkanie na p ra 
cownią, umeblował je, przyozdobił obrazami, 
które przywiózł z zagranicy, starszym artystom  
okazał swoje prace, a następnie wraz z sio
strą  pojechał do nojca, wstąpiwszy poprze
dnio do Głuchowskich, gdzie zastał Zieliń
skiego z żoną; zostawił im jeden obraz, je- 
deń darował zacnemu panu Franciszkowi, a 
jeden jeszcze zawiózł na [dar do kościoła 
w swojem rodzinnem mieście.

Byłato prześliczna kopia Madonny Rafa
ela. Proboszcz, wielki znawca, nie posiadał 
się z radości z szacownego nabytku. W ydał 
obiad proszony, ua którym  znajdował się 
Redliński z ojcem , a przed jego odjazdem 
odprawiono solenną w otywę za pomyślność 
młodego artysty.

W kościele, wszyscy ludzie patrzeli się na 
obraz, bo prawdziwa piękność potrafi prze
mówić do każdego właściwym językiem, a po



cyjnych w śc iągan iu  zaległości, W ładze To
w arzystw a w mi pionem  pó łroczu  w ystaw iły 
dóbr 294 n a  sprzedaż publiczną; z ty ch  dóbr 
253  zap łaciło  za leg łość p rzed  term inem  
sprzedaży  dóbr, 38 oczekuje te rm in u  d o p e ł
nić się m ającej sp rzedaży , zaś dóbr 3 sp rze
danych zostało , a  m ianow icie z gubern ii W a r
szaw skiej, L ubelsk iej i A ugustow skiej.

N ależność do w yp ła ty  za  lis ty  zastaw ne 
w ynosiła  rs r . 3 ,981,040, kop. 11 '/2, na to  w m i
nionem  pp łroczu  w ypłacono r s r .  2,672,769, 
kop. 16 ‘/2, pozostaje  clo w ypłaty  d la  n iezg ła- 
szających  się  po odbiór należy tości rub . sr. 
1,308,270, kop. 95. F undusz w łasność Towa
rzy stw a stanow iący w ynosił z końcem  2go 
pó łro cza  1859 rsr. 3 ,398,382 ' kop. 6 8 ‘/ 2, i ta 
kow y znajdow ał się, a  mianowicie: a) goto w. 
w k a ssa c h  Tow arzystw a rsr. 80,542 k. 99 '/2; 
l )  w lis tach  zastaw nych zakupionych  n a  w ła
sność Tow arzystw a rs r .  2,094.510; c) w w ar
to śc i nabytych domów n a  pom ieszczenie b iu r 
w ładz T ow arzystw a Kredytow ego rsr. 442,663, 
kop. 76; d) w zaległości n a  dobrach  z z a s tą 
pionego p ro cen tu  am ortyzacyjnego w p rzy 
sz łych  ra ta c h  do poboru  w skazać się  m ają
cego, o raz k a r  i kosztów  w ygotow ania listów  
zastaw nych  r s r .  409,100, kop. 69; e) w za li
czeniach  do zw rotu rs r .  371,565, kop. 24.

—  W ydanego p rzez  Ju lja n a  Al. Sulim ę K a- 
m ińskiego, arch iw istę  za k ła d u  narodow ego 
im ien ia O ssolińskich  we Lwowie, p ism a zbio
row ego pod ty tu łem : „S k arb iec  P o lsk i“, wy
szed ł zeszy t trzeci, i zaw iera następu jące  
artyku ły : K sięgozbiór narodow y im ienia O sso
liń sk ich  w p ierw szym  okresie  sw ego pow sta
n ia  przedstaw iony i  do dalszego  p rzeznacze
n ia  uporządkow any we Lwowie 1831 przez 
red a k to ra ; W yciąg p ierw szy z rękop ism u
0 m edalach  i p ien iądzach  daw nych mniej zna
nych, lub zupełn ie nieznanych, k tó re  znajdo
w ały  się  na w ystaw ie staroży tności w K ra 
kow ie r. 1858, p rzez  se n a to ra  K onstan tego  
Staszow skiego; R odzina Chodkiewiczów h er
b u  K ościesza i Gryff, sk reślona p rzez B ole
sław a D unina Borkow skiego; D uch i dążność 
w ieku, przez K saw erego G odebskiego. K ore- 
spondencya S k arb ca  zajm uje 17 stron ic  i po
daje 43 bądź w całości, bądź streszczonych  li
stów  p ryw atnych  do różnych osób od redaktorów

nabożeństw ie  pokazyw ano palcam i, szczęśli
wego ojca i dobrego syna.

C ha tka  R edliósk iego  w yglądała te raz  le 
piej; s ta ry  C zajka asystow ał m u ja k  dawniej, 
p a n  G ałk a  odw iedzał znajom ego.

Ale n ie  m ógł, Ja k ó b ek  nam ówić ojca, ażeby 
p rzen iósł się  do W arszaw y, w ięc zab aw ił u 
niego dwa tygodnie, zo s taw ił m u k ilk a se t z ło 
tych, p o ro b ił p o r tre ty  kredką, bo farb  n ie- 
m iał ze sobą, w szystk ich  p a ń  i pan ien  b ę d ą 
cych w  kuzynostw ie z u rzędn ikam i M agi
s tra tu , a pozyskaw szy ich  przychylność i  p o 
leciwszy ojca ich pam ięci, z ro b ił sob ie szkic 
z a m k u , k tó ry  i ta k  m ia ł obecny w swojej 
pam ięci, m ając zam iar odm alow ać go, i w ró
cił do W arszaw y.

Ani przyw itać, ani pożegnań  Ja k ó b a  i K a 
s i z ojcem nie opisuję d la  tego, że słow a zb y t 
m ało uw ydatniają uczucia siln iejsze, je że li 
sam i n ie  będąc św iadkam i scen  podobnych , 
nie stanowimy, n iejako części tego  ob razu , 
k tó ry  przedstaw ić wypada.

W tedy  jedna  łza  czasem  stanow i w ięcej 
niż opis najdłuższy, jedno ściśnienie rę k i s ta r 
czy za w yznania, a ludzie n ie raz  w życiu i  
łzy  m ają  k łam ane. Ale w opisie dosyć będzie 
pow iedzieć: R ed lińsk i p ła k a ł n a  w idok syna
1 p rzy  pożegnaniu .

O Jakób ie  w spom niono także w gazetach, 
a raczej przetłum aczono  w yjątek z gazet wło-

w przedm iocie jego  w ydaw nictw a pisanych , 
tudzież spis w zm ianek o piśm ie jego po in 
nych p ism ach  zam ieszczonych. C ały  ten  od
dział S k arb ca  stanow i d la hum orysty  m a te ry a ł 
pod w ielu w zględam i zajm ujący. D odane a r 
chiw um  fam ilijne zaw iera  dokum enta rodzi
nom  O sso lińsk ich  służące, m ianow icie: P o 
św iadczenie stanów  galicyjskich  nadanego  
przez  F erd y n an d a  cesarza  rzym skiego r . 1561 
O ssolińskim  ty tu łu  hrabiów , M ichałowi z Tę- 
czyna O ssolińskiem u w r. 1784 wydane. W ła 
snoręczny  lis t  cesa rza  F ran c iszk a  I I  do zna
kom itego p isa rz a  Józefa M axym ilijana lir. 
O ssolińskiego, zatw ierdzający  założenie b ib li
o tek i narodow ej we Lwowie z r. 1809, w ję 
zyku po lskim  i niem ieckim . Spis dyplom ów 
i dokum entów  w archiw um  tegoż hr. O ssoliń
skiego pozostałych. R odow ód dom u k s ią żą t 
z K ozielską O gińskich, u łoży ł L eo n a rd  B orej- 
ko Chodźko w Paryżu .

—  W  W iedniu  w yszedł poszy t 9 -ty  Żyw o
tów  św iętych przez X. P io tra  S kargę, pod 
przew odnictw em  X. K onstan tego  K an iew sk ie
go wydawanych.

—  Od wydawcy Tygodnika Illustrow anego: 
’,Z  pow odu odbieranych zażaleń  od P ren u m e
rato rów  otrzym ających T ygodnik  w  k o p ertach  
m ałego  rozm iaru , przez co egzem plarze do 
chodziły pog ięte  i  poniszczone, w ydaw ca wy
je d n a ł u  Z arządu  Pocztow ego zapew nienie, 
iż n ad a l T ygodnik  w ysyłanym  będzie w k o 
p e rta ch  odpow iedniego rozm iaru , a to  zarówno 
egzem plarze odbierane łączn ie  z innem i p ism a
mi, ja k  i  w ysy łane oddzielnie. Zaw iadam iając 
o tern szanow nych P renum erato rów , w ydaw ca 
T ygodnika u p rasz a  o nadsy łan ie  pod  jego  a- 
dresem  zażaleń, w raz ie  o d b ie ran ia  tego p i
sm a w kopertach  m niejszych, aby tem u  ja k  
najrychlej m ógł zapob iedz.”

—  D zienniki w ęgiersk ie p o d a ją  nas tępu ją
cą  wiadom ość n a  dowód, ja k  n iekiedy p rze 
czucie nie zawodzi: W  pewnym  zam ożnym  do
m u w7 dobrach  St: K all, przyjęto  p rzed  la ty  
osieroconą E m ilią  K., k rew ną gospodarstw a. 
D ziecko to  niewypow iedziany m iało  w strę t do 
pew nego w ielkiego obrazu  olejnego, k tó ry  wi
s ia ł nade drzw iam i jednej z w ielkich kom nat. 
Z p oczą tku  chciano te n  w strę t w dziewczy
n ie p rze łam ać i s iłą  w prow adzano ją  do tej

sk ich , a  dzięki tem u, że n iek tó re  rzeczy u- 
m ieszczone w g azetach  zasługu ją  je szcze na 
w iarę, czy ta jąca publiczność i posiadająca 
fundusze, tłum nie zaczę ła  odwiedzać p racow n ią  
m łodego m alarza , o raz zam aw iać u  niego o- 
brazy .

B yw ał R ed liń sk i u  Z ielińskich , ale dosyć 
rzadko , bo  zaw sze z tam tąd  pow raca ł sm u
tny . P raw ie  cały  dzień pośw ięcał pracy , a 
w ieczorem  w raz z sio s trą , odw iedzał p an ią  
B orucką , gdy K asia  m ieszkała  z nim  razem , 
a  oprócz wdowy i M atyldy, n ie  m ia ła  nikogo 
ze znajom ych.

B rońcia "w p rzekonan iu  Jak ó b k a , b y ła  do
b ro c ią  wcieloną, jego s io s tra  p o w tarza ła  mu 
ciągle toż sam o, ale Jak ó b ek  m ilczał, bo ża 
dne siln iejsze uczucie p rócz  życzliw ości i 
przy jaźn i n ie  w iązało go z p an n ą  B orucką.

P a trz a ł  n a  n ią  ja k  n a  ła d n ą  ro ślinkę  pod 
k loszem , lu b ił j ą  ja k  siostrę , niew yspow iadał 
s ię  z  tajem nicy. P a trzą c  n a  B ronkę, wzdy
ch a ł za  swoją daw ną nauczycie lką, a  B o ru 
ck a  tym czasem  i B ronia m yślały  sobie :— On 
n ie je s t  pięknym , a le  m a dużo sz lachetności 
w ry sach , tw arz m ęzka, m yśląca, oko mówi o 
rozum ie, a  jego  seręa, jego ta lentów , k tóż nie 
zna? M atk a  i có rka kochały  R edliósk iego , 
każdy byłby  to  spostrzeg ł, a le  on, zdaje się 
że przez m głę p a trz y ł n a  św iat cały, tylko 

I  ja snem  okiem  p rze g ląd a ł dziedzinę sz tuk i,

sali, lecz gdy dostaw ała  spazm ów  i  mdlała 
p rze to  dano  tem u  pokój i p rzez la t 12, Emi
lia , aby  obejść tę  sa lę  i dostać się  do dru- 
giego sk rzyd ła  dw oru, p rzebyw ała  dziedziniec 
albo ta ra s  ogrodow y. W  w ilią je j wesela, zje
chało  do dw oru liczn e  tow arzystw o i zaba
w iano  się w różne gry. W  ciągu takowych 
k ilk a  osób ja k b y  ża rtem  w ciągnęło  Emilia 
do owej izby mim o jej próśb  u  progu, a gdy 
w eszła, k toś z a trz a sn ą ł drzw i i w te j chwili 
obraz sp a d ł z nade drzwi, a  żelazny  złocony 
herb , k tó ry  ciężkie, ra n y  jego  zdobił, ugodził 
E m ilią  w głow ę i n a  m iejscu ją  zab ił.

—  D yrekcya tea trów  m a zaszczyt donieść 
że poniew aż og łoszony abonam en t miejsc 
num erow anych n a  sześć p rzedstaw ień  pani 
R istori, do d n ia . 19go lutego, n ie  zosta ł roz- 
kupionym  naw et w połow ie, p rze to  widowi
sk a  te  nie b ęd ą  m ia ły  m iejsca, i  osoby, któ
re  w k as ie  abonam en t zap łaciły , raczą  się 
zgłosić po zw rot p ieniędzy.

—  D onieśliśm y już  o rozm aitych  ulepsze
n iach  fotografii, dow iadujem y się te raz  z dzien
ników francuzkich, że ją  zastosow ano do zdej
m ow ania planów  fotograficznych.

—  P isz ą  z K rakow a: W czoraj we wtorek 
w te a trz e  P o lsk im  p. H elena  Zaw iszanka od
śp iew ała m iędzy dw om a ak tam i kom edyi Sta
r a  R om antyczka i P o d stęp  p a n a  K apitana, 
tru d n ą  a p ię k n ą  Cawatinę z opery Cyrulik 
Sew ilski, o raz  k ilk a  po lsk ich  p ieśn i.

—  W  ciągu r . z. leczono w tutejszym  In
s ty tucie  O ftaim icznym  L ubom irsk ich  (funda- 
cyi k sięcia  E d w ard a  Lubom irskiego) chorych 
p łc i m ęzkiej 136, żeńskiej 107; razem  243; 
nad to  w am bulatoryum , przy tym że Instytucie 
urządzonem , o trzym ało  pom oc lekarską: mgz- 
czyzn 900, kobiet 1,093, dzie
w cząt 432; razem  2.874 osób. W  ogóle było 
leczonych chorych 3,117. O peracyj chirurgi
cznych w ykonano w ciągu r. z. 193; z tych: 
k a ta ra k t 20, sztucznych źrenic 5, zezu 10, 
w ycięcia zrakow ałego oka 1, fis tu ł łzawych 
16, etc. Od czasu  is tn ien ia  In s ty tu tu  (lat 32), 
w r. 1859, p ierw szy  by ł w nim  wypadek 
śm ierci chorego. U legł jej, chory przyjęty do 
In sty tu tu , z przyczyny choroby B rig h ta  ośle
piony, i n a  tęż chorobę zm arły . _ _ _ _ _ _ _

czysto w idział św iat natchnien ia , zapałów i 
ideału .

W  początkach  s tyczn ia  p an i B orucka za
chorow ała mocno. B ron isia  nie u m ia ła  sobie 
dać rad y  z c ierp iącą , n a  nowo więc sprowa
dziła  się do n ich  energiczna K asia, dozoru
ją c  coraz to  słabszej wdowy.

M iesiąc już b lisko trw a ła  choroba pani 
B oruckiej , gdy raz , przychodząc już do sie
bie, zachorow ała  mocniej i ta k  niebezpiecznie, 
że dok tó r postanow ił zrobić konsylium , oraz 
wezwać księdza z olejem Śtym .

W  chwili gdy w szedł Jakób  do jej poko
ju , doktór p isa ł k a rteczk i z wezwaniem do 
sw oich kolegów, K asia  bacznie śledziła po
ru szen ia  chorej, ażeby być go tow ą na każde 
jej zaw ołanie, a B ronisia  siedzia ła  wylęknio
na n a  łóżku  p rzy  m atce , nie um iejąc słowa 
przem ówić.

Jeże li w idzieliście m a łą  p taszynę, k tórą od- 
b ro n ią  ze szponów  ja s trzę b ia , ja k  nierucho
mo siedzi n a  dłoni waszej i próbuje otworzyć 
oczy, a powieki jej sam e zaw ierają  się cią
gle, z obawy, aby nie u jrza ła  jeszcze groźnego 
w roga, ta k i sam  obraz p rzedstaw ia ła  Broni
sław a.

U jrzawszy Ja k ó b a , pan i B orucka uśmie
ch n ę ła  się do niego i w yciągnęła rękę w y
chudzoną, ale zem dla ła  w tej chwili.

N ieprędko zdołano ją  otrzeźwić, słabość



_  Pan Michał Friihling przy ulicy No
wy Świat N. 57 wprowadził nowość nie 
praktykowaną dotąd w W arszawie, iż od abo- 
nujących u niego książki nie wymaga skła
dania zastawu, a teraz postanow ił jeszcze je 
dną uczynić swym czytelnikom dogodność. 
"Wszystkie osoby, które opłacą abonament 
kwartalny w ilości złp. 12, natychmiast z księ
garni jego otrzymają jako premium następu
jące książki, wartości wyrównywającej całko
wicie powyższej opłacie: są to utwory ulu
bionych w narodzie pisarzy. K. Brodzińskie
go Wiesław T. Lenartowicza L irenka , N ajś. 
Panna M ary a i  Zachwycenie i B łogosław iona. 
Przy tej sposobności dodajemy, iż czytelnia ta  
z każdym dniem szersze przybiera rozmiary, 
by wszelkim wymaganiom czytającej publicz
ności zadosyć uczynić.

— Jenerał-lejtnant Jołszyn, naczelnik 3go 
okresu korpusu źandarmerów, wyjechał do 
Piotrkowa.

— Rrzeczywisty radca stanu Bońkowski, 
gubernator cywilny P ło c k i, wyjechał do 
Płocka.

— Wiktorya Celichowska w  piątej wiośnie 
życia, onegdaj zasnęła w Bogu.

— W dniu 17 b. m., um arł w Piotrkowie, 
ś. p. Hieronim K aliń sk i, Rzeczywisty Radca 
Stanu, Członek Senatu, K aw aler orderów.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób, 238; wyjechało 
210.

— Wczoraj w teatrze Wielkim, po operze 
Trubadur, przywołana pani Quattrini 5-kroć, 
panna Płodowska 6-kroć, oraz pp. Dobrski 
12-kroć, Koehler 5-kroć, Miller 2-kroć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R Y A.

— D onesząz Werony 11 b. m. Powszechnie^ 
tu mówią, że obecność drugiego-a d ju ta n ts  J-C . 
Mości fmpr. hr. St. Quentin, który tu  bawił 
nie dawno, stoi w związku z energicznemi 
krokami, jakie mają być przedsiębrane w ce
lu zabezpieczenia publicznej spokojności i bez
pieczeństwa i że tutejszy komendant armii 
(hr. Degenfeld) otrzym ał obszerne pełnomo- 
cnitwo w tym duchu. W okolicach tuż nad

zaczęła działać gwałtowniej, oczy stanęły jej 
kołem, twarz wklęsła się, na ustach pokaza
ła się p i a n a - i  chora zaw ołała:—ja  umrę!

Grobowym głosem wyrzekła te  słowa, dreszcz 
przebiegł po wszystkich, jak  gdyby widzieli 
śmierć zbliżającą się do niej i słychać było 
płacz ogólny; potem Borucka skinęła na do
ktora; żeby wyszedł, Jakóba i Bronisławę 
przywołała do siebie, a  gdy uklękli przy jej 
nogach, zimną dłouią spoiła ich ręce i rzekła:

— Błogosławię wam, dzieci moje, na całą 
drogę żywota, kochajcie się, jak  ja  kochałam 
męża mojego. Ty Bronisławo bądź mu ule
głą; bo ma prawo wymagać tego od ciebie, 
jako przyszły mój zastępca, przyjaciel, ko
chanek, opiekun i jedyny człowiek, którego 
wolno ci prosić o wszystko bez upokorzenia. 
Ty Jakóbie wiem że ją  kochasz, bo powie
działo mi o tern serce i twoje spojrzenia....

- -  Kocham ją! odrzekł stanowczo Redliń- 
ski, bo człowiek szlachetny, jakże mógł po
stąpić inaczej przy łożu konającej kobiety. 
Czyż byłby wstanie przeczeniem zatruć jej 
ostatnią godzinę na ziemi, i dobić obawą o 
los sieroty?...

On nową przyjął ofiarę, bo serce tak  mu 
postąpić nakazało, a dziewczę było ładne i 
niewinne. Szczerze wyciągnął dłoń swoją i 
podał ją  Bronisławie.

granicą piemoncką leżąydi, wpływ obcych 
podżegaczy daje się ucawie i niekiedy na
wet prowadzi do zajść, tdr w Moglia nad 
Po aresztowano niedaw;o młodego chłopca 
za podburzające mowy powadzono do po- 
licyi. Podczas jego przesucliwania zebrał się, 
za namową jakiegoś nienajmiego człowieka, 
zapewne ajenta piemmckego, tłum  ludzi 
przed domem rządowym, donagając się wśród 
hałasu i obelg w ydania areztowanego. P rze
chodzący podoficer polcyjiej straży usiło
wał nakłonić zgromadzoiycł do rozejścia się, 
lecz go otoczono, rozb:ojoio i znieważono. 
Śród tego udało się ar:szt,>wanemu umknąć 
i dostać się na ulicę, pmzen tłum  się roz- 
szedł i spokojność sanrn pnez się przywróco
ną została. Inne nadużycia tam  nie zaszły; 
wszelako komenda armii postanowiła podo
bno wysłać tam  znaczny odtfeiał wojska i trzy
mać na egzekucyi ta r długo, dopóki winni 
owego zajścia nie będą wydani władzy do 
należytego ukarania.

— Z urzędowego jakoby źródła, urzędowy 
„D resdner Journal” zamieszcza list z Wiednia 
z 14, o którym  już depesza telegraficzna 
mówiła:

„W iadomości podawane przez dzienniki o 
mniemanej treści odpowiedzi austryackiej na 
depeszę p. Thouvenela względem uporządko
wania spraw włoskich nie opierają się na 
żadnym fakcie. Z najlepszego źródła zape
wnić możemy, że do dziś dnia odpowiedź tutej
szego gabinetu na powyższe oświadczenia 
francuzkie nie odeszła jeszcze, lecz dopiero 
jest w referacie. Co o treści tej odpowiedzi 
dotychczas głoszono, może być poczytane 
za czysty domysł. Jakakolwiek będzie re- 
dakcya tej odpowiedzi, możecie być przygo
towani, że gabinet austryacki stanowczo od
rzuci myśl uwolnienia niejako Francyi od 
zobowiązań przyjętym, jjizea uiy  u  „klatom 
iuwckBkftn pod względem rozw iązania zawi- 
k łań  włoskich. W szelako nie wypływa stąd je 
szcze, aby odpowiedź nie m iała być w formie 
pojednawczej, jaka  również cechowała propo- 
zycye francuzkie. Tej ostatniej okoliczności 
tern mniej spuszczać z uwagi nie należy, że 
obecnie nie jedno wskazywać się daje, iż po- 
lityka francuzka zboczyła nieco z dotych-

—  O! ta k —rzek ła  Borucka, kładąc co raz 
to  zimniejsze ręce na głowach córki i Jakó
ba, ilekroć ona znajdzie się w tak  przykrem 
jak  dzisiaj położeniu, podaj jej zaraz dłoń 
twoją, mój synu, i pozwól jej uczuć uscisk 
twój serdeczny, a będzie szczęśliwą. Mam nie 
wiele, ale co posiadam , to wasze od tej chwili. 
Zobaczym się z sobą wkrótce, w lepszym już 
świecie (bo życie mija szybko), a wtedy po
dziękuję ci jeszcze za szczęście mojego 
dziecka.

W  tej chwili wszedł ksiądz; cierpiąca przy
ję ła  Najświętszy Sakrament, p rosiła wszystkich
0 przebaczenie uraz, a w godzinę potem, do
ktorzy w milczeniu wracali z konsylium; w 
m ieszkaniu słychać było płacz głośny i Ja- 
kób m usiał potrzykroć odrywać Bronisławę 
od zimnego ciała, k tó ra  z jękiem upadłszy 
na ziemię, wołała: Matko!! nie mam już 
ciebie!!!...

Przykreto  chwile, czytelnicy moi, gdy ko
nającym je s t ojciec albo m atka, ale biedniej
szy stokroć ten człowiek, który niebył przy 
łóżku umierających rodziców, bo już nie ma 
kto pobłogosławić mu tak  życzliwie.

Krzyż, którym przed śmiercią przeżegna 
m atka swe dziecię, nieraz obroni nas od złego
1 nieraz doda odwagi wśród zawodów.

M atka w chwili zgonu, zapomina o wszy-

czasowej drogi w kwestyi włoskiej, a m iano
wicie ze względu na Papieża.

Tutaj zapewniają w sferach dobrze świa
domych rzeczy, że ostatnie oświadczenia rzą
du francuzkiego przesłane dó Rzymu, noszą 
na sobie cechę znacznie odniienną od wiado
mej broszury i listu cesarza do Papieża. Mia
nowicie, co się tyczy uporządkowania spraw 
Romanii, rząd francuzki miał obrać teraz  
drogę daleko lepszą niż dawniejsza, k tó ra  
niechybnie lepszy osiągnie skutek niż tam ta. 
W tej mierze tyle chociaż nadmienić mo
żna, że w ostatnich oświadczeniach wysła
nych z Paryża do Rzymu, zażądano od P a 
pieża, aby poczynił sam propozycye, jakie 
poczy ta , za stosowne do załatwienia tej 
spraw y. (Schl. Z tg )

— „Yolksfreund” zupełnie inaczej podaje 
wiadomość o testam encie Cameriniego, który 
ja k  twierdzono zapisał cesarzowi JMci Au- 
stryackiemu 60 milionów franków. Dziennik 
pomieniony mówi, że Camerini zostawił tylko 
3 miliony skudów (6 mil. złr.) m ajątku i ta 
kowe zapisał na Insty tu t Propagandy w Rzy
mie, a zapis ten  polecił szczególnej opiece 
JCMci, upraszając go, aby przyjął na siebie 
obowiązki wykonawcy testam entu.

D A N I  A.
Kopenhaga , 16 lutego. Biskup Monrad 

przybył tu  dzisiaj i udał się natychm iast do 
króla.

Ftensburg, 16 lutego. Na wczorajszem po
siedzeniu zgromadzenia stanów, w skutek o- 
dezwy ze strony rządu, wezwał prezydent do 
składek, w celu odbudowania zamku Frede- 
riksborg. Potem  oznajmił zgromadzeuiu ko
misarz królewski, że doszło do wiadomości 
rządu rozszerzanie w księstwie Szlezwickiem 
adresu do króla, i że w tym adresie ganione 
jcot poot^poTTanic rz^ilu. Osoby mające w tein 
udział pociągnięte będą do odpowiedzialno
ści. Posiedzenie zakończyło się rozprawami 
nad wnioskiem Rumohra, żądającym aby 
zgromadzenie wniosło o zniesienie wydanych 
przez rząd, po ostatnich dziesięciu latach, 
zakazów książek, pism i udziału mieszkań
ców Szlezwigu, w różnych literackich, histo
rycznych i artystycznych stowarzyszeniach.

stkiem prócz dziecka; życie dobrej matki jest 
ciągiem poświęceniem się dla córki lub sy
na; w jej sercu ńie ma miejsca nawet na żal 
do ludzi, bo zajmuje go miłość rodzicielska; 
więc gdy dobra m atka błogosławi, tak  jak  
gdyby Bóg błogosławił. Bronisława powinna 
być szczęśliwą.

Dwa miesiące upłynęły od czasu śmierci 
Boruckiej. Mieszkanie po niej stoi pustkami, 
rzeczy mniej potrzebne, jak  stare krzesła, k a 
napy, ubranie i t. p., zakupili już żydzi, 
W łóżku, na którem skonała, wysypia się ja 
kiś dandy; w sukniach przerobionych, chodzą 
w niedzielę wyelegantowane przekupki, i gdy
by nie Brońcia, Kasia i Jakób, gdyby nie 
świeża mogiła na Powązkach, nikt niespo- 
strzegłby, że ubyła jedna poczciwa kobieta.

Brońcia, zdjęła już grubą żałobę, k tó rą  
nosi się tylko przez sześć tygodni, ale ubie
ra  się czarno. Prześlicznie wygląda w tym 
stroju. Gdybym był malarzem, a chciał przed
stawić anioła smutku, nie znalazłbym  lepsze
go od niej wzoru.

Mieszkają teraz razem  z K asią przy ulicy 
Sto-Jerskiej.

Jakób m ieszka w domu sąsiednim . Zmie
nił lokal dla oszczędzenia swojej narzeczo
nej przykrych wspomnień.

(Dalszy ciąg nastapi).
DODATEK



Wniosek ten żywo był broniony przez depu
towanych Thomsen i Oldensworth, przeciw 
pastorowi Mórk Hansen, proboszczowi Han
sen, deputowanemu Skan, i królewskiemu 
komisarzowi; nakoniec został 24 głosami 
przeciw 16 oddany pod rozwagę wyznaczo
nej komisyi. (S t. A m .)

F R A N C Y A.
— Odkąd Scribe napisał dramat „Szklan

ka wody“ sadzą się na wyszukanie drobnost
kowych przyczyn do ważnych wypadków. „Gaz. 
Kolońska“ przytacza za powód dymisyi pana 
Desambrois posła sardyńskiego w Paryżu, 
że na balu tuileryjskim dyplomata ten, któ
ry lubo był już za Karola Alberta ministrem 
nie lubi jednak życia dworskiego i obycza
jów salonowych nie zna, usiadł w kącie, lecz 
go tam wyśledził adjutant cesarski oznajmia
jąc mu, że cesarz pragnie go mieć w swoim 
kadrylu dając mu za tanecznicę księżnę Ma
tyldę, a naprzeciw siebie będzie miał księż
nę Klotyldę. Desambrois odmówił, tłómacząc 
się, że wcale tańczyć nie umie. Trzeba konie
cznie żebyś pan tańczył, rzekł do niego a- 
djutant, książę Metternich tańczył poprzednie
go kadryla. Rad nieład reprezentant Sardy
nii stanął do tańca i kręcił się niezgrabnie, 
a nazajutrz posłał natychmiast do Turynu de
peszę żądając dymisyi.

W Ł O C H Y .
Turyn, 17 lutego. P. Jocteau, sprawujący 

interesa nasze w Szwajcaryi, został miano
wany nadzwyczajnym posłem i ministrem peł
nomocnym. Sześciu urzędników pocztowych 
oddalono z bardzo ważnych powodów.

Medyolan, 16 lutego. Z ciała dyplomaty
cznego, przybył tu wczoraj poseł pruski, a 
rosyjski jutro jest spodziewany. Poseł an
gielski, powołany depeszą "teiegrancznąrswc- 
go rządu, powrócił do Turynu. (Schl. Ztg.)

Lubo dzienniki piemonckie nie są bezstron- 
nem źródłem dla doniesień z Włoch środ
kowych i południowych, wszelako na innych 
źródłach zbywa; chybabyśmy chcieli policzyć 
do nich Augsburgską, która choćby kiedy po
wiedziała mimowolnie prawdę, to jednak tru
dno jej wierzyć, tyle w życiu swojem nakła
mała. Otóż z takiem zastrzeżeniem po
dają dzienniki wiedeńskie wiadomość wyjętą 
z Opinione turyńskiej o zajściach w Anko- 
nie. Biskup tameczny nakazał odbywanie 
trzechdniowych modłów dla odwrócenia nie
bezpieczeństw zagrażających Rzymowi. Tym
czasem plakatem, skrycie wydrukowanym zwo
łano wiernych na nabożeństwo, aby się mo
dlili o uwolnienie od rządów duchownych. 
W ciągu dwóch pierwszych dni, straże woj
skowe zdołały utrzymać porządek, lecz trze
ciego dnia, kiedy tłumy ludzi szły do ko
ścioła, postawiono dwie kompanie Szwajca
rów, którzy w obec ludu nabijali broń. Po 
nabożeństwie te same tłumy pośpieszyły do 
mieszkania konsula francuzkiego, któremu 
chciano wręczyć przez deputacyą adres mie
szkańców, oświadczający cesarzowi Francu
zów wdzięczność i wyrażający zaufanie do 
niego. Policya zawiadomiona o tym zamia
rze, ustawiła w dziedzińcu domu, gdzie mie
szka konsul, silny oddział żandarmów kon
nych, którzy za zbliżeniem się ludu, rzucili 
się nań z pałaszami dobytemi. Równocze
śnie oddziały piechoty i jazdy ruszyły z po- 
blizkich ulic i rozegnały zebranych. W ieczo
rem deputacya poniosła cichaczem adres do 
konsula, który go jednak przyjąć nie chciał, 
nie będąc do tego upoważnionym. Nazajutrz 
aresztowano wiele osób, które zaraz potem 
osadzono okute w Civita Castellana i w Ga- 
gliano. (N ord .)
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O STA TN E WIADOMOŚCI.
Faryż 17 lutego Yedług nadeszłych tu wia

domości z Madryti, jotowa jest Hiszpania za
wrzeć pokój, żąd; tiko  ustąpienia zawojo
wanej przestrzeni knju i zapłacenia kosztów 
wojny ze strony Hanko.

Paryż, 19 luteg>. Izisiejszy Monitor zawie
ra sprawozdanie miiistra Rouher o reformie 
cła na surowe pridikta. Proponuje zniżenie 
ceł na wełnę i b;we:nę od 15go kwietnia.

P aryż 20 lutego Ddsiejszy Monitor zawie
ra okólnik ministra oświaty Rouland’a do ar
cybiskupów i bisluptw, w którym wylicza u- 
stawy i zasady, która obowiązywały we Fran- 
cyi od najdawniejszych czasów, obok nieza
przeczonej władz; łościoła nad społeczeń
stwem we względne leligijnym. Zasady te re
gulowały społeczrą i polityczną niezawisłość 
państwa. Minister pnypomiua postępowanie 
cesarza w 1849 r,, kiedy zaufał kościołowi i 
nadał mu wielkie swobody. Cesarz powoływa 
się naograniczenianasiych praw szczegółowych 
i nie chce aby svobody nadane w interesie 
dobra publicznego, stały się środkiem agita- 
cyi. Minister zwraca uwagę na to, że różnica 
mniemań pan jące między cesarzem i papie-1 
żem nie tyczą się religijnych, aleświeckich kwe- 
styą. Godnym pożałowania błędem byłoby, gdy
by religja miała pobudzać świeckie niezgody. 
Minister uznaje, że większa część duchowień
stwa uniknęła tego skopułu, żałuje jednak, 
że niektórzy duchowni nadużyli wolności am
bony. Kraj przeciwny jest takim wystąpieniom 
Minister liczy na to, że biskupi zwrócą na 
drogę ewangelii tych, co z niej zboczyli. 
Duchowni zarówno cesarzowi jak i papieżowi 
winni są uszanowanie i wierność. Tym spo
sobem zapobiegnie się nieporządkom, które 
uwłaczają reiigii i spokojności państwa.

— 0cto,vz, szczęśliwego, gcly
będzie mógł opiekowap się francuzkiom du
chowieństwem, ale w interesie wszystkich chce 
energicznie dopilnować utrzymania i wykona
nia praw i spodziewa się, że i biskupi również 
wypełnią swą misyą porządku, pojednania i 
i pokoju.

M arsylia, 17 lutego. Mamy wiadomości z 
Rzymu z 14go. Rząd zawarł pożyczkę z do
mami belgijskiemi po 3% na 56 i po 5% 
na 93.

Turyn, 18 lutego. Do państwa kościelnego 
ciągle przybywają austryaccy żołnierze i ofi
cerowie, aby Papieża bronić. Listy z Wene- 
cyi donoszą, że stan gwałtów ciągle tam 
trwa. Emigracya z Wenecyi doszła do 90,000 
ludzi (??]. W Piemoncie uzbrojenia przy
śpieszają. Donoszą, z Ferrary, że wczoraj przy
był tam Farini i był przyjęty z największym 
zapałem. Miasto uiluminowano.

M adryt, 17 lutego. Zapewniają, że przy wy
cieczce z  Melila, załoga straciła 53 zabitych, 
146 ranionych i 21 jeńców. Podług Gaceta, 
przy tej samej wycieczce zdobyto 200 sztuk 
bydła. Ponieważ gubernator działał przeciw 
rozkazowi marszałka 0 ’Donnella, który mu 
zakazał działać zaczepnie, pozbawiony więc 
jest swego urzędu i będzie stawiony przed 
sąd wojenny. 200 sztuk bydła zdobył, a stra
c ił 220 ludzi.

Londyn , 18 lutego. The Pres stwierdza że 
jedno z mocarstw nieprzystąpiło do angiel
skich propozycyi, ani też nie proponowało ze
brania kongresu.

Morning Post stara się dowieść historycznie 
że Francya słusznie żąda przyłączenia Sa- 
baudyi. Cobden, w uznaniu zasług jego dla 
handlu Anglii, będzie mianowany obywatelem 
City londyńśkiego. Podług wiadomości zHong- 
Kong z 30 grudnia rząd chiński niezmiernie 
przygotawia się do wojny.

Londyn, 19 lutego. Observer daje do Zro
zumienia, że ministrowie zrobią kwestyą ga
binetową z wniosku Dunkana i grożą opo- 
zycyi rozwiązaniem parlamentu.

Belgrad, 17 lutego. Książe Michał Obreno- 
wicz zakazał wstęp do swego domu kousulo- 
wi generalnemu Francyi, z przyczyny j e g o  
postępowania zbliżającego.

(JSlord. Ind. Belg. Schl. Ztg.)
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W ilhelm  Roscher ekonom ista niem iecki i ostatnie 
dzielą jego.

Wilhelm Roscher urodzony w roku 1817 
wyrobił sobie rozgłośne imie w naukach eko
nomicznych, tak dalece, że poczytany jest dzi
siaj za jednego z najznakomitszych profeso
rów i pisarzy ekonomii politycznej. Zaczął on 
swój Zawód nauczycielski w Uniwersytecie Ge- 
tyngskim w roku 1838; w  dziesięć lat póź
niej przeszedł na professora nauk ekonomi
cznych w uniwersytecie Lipskim, gdzie dotąd 
pozostaję. Zajmował się dawniej badaniami ! 
historycznemi przy których wykazywał za
wsze stosunki i wypadki gospodarstwa naro
dowego, nad którego historyą pracował; na- , 
stępnie gdy się głównie zajął Ekonomią po
lityczną, opierał badania swoje na faktach i 
badaniach historycznych, i to‘ stanowi głów
ną zaletę jego dzieł w tym przedmiocie i 
świadczy o wielkiej erudycyi i pracowitości 
autora.

W roku 1854 wydał on wielkie dzieło swo
je o gospodarstwie narodowem pod tytułem: 
System der Volkswirthschaft, które ma się i 
składać z czterech tomów. Pierwszy zawie
ra ogólne zasady gospodarstwa narodowego, 
„Die Grundlagen der Nationaloekonomie”. Dru
gie zasady gospodarczo narodowe, rolnictwa 
i innych styczność z niem mających, gałęzi 
pierwotnej pródukcyi, „Nationaloekonomie des 
Ackerbaues und der verwandten Urproduktio- 
nen“. Trzeci ma zawierać Ekonomikę prze
mysłu rękodzielnego i handlu, a czwarty na
ukę rządowego i gminnego gospodarstwa; 
„Lehre vom Staats und Gemeinde-haushalt“.

Pierwszego tomu ogłosił autor drukiem 
drugie wydanie w 1856, które przez ziomka 
naszego a znakomitego francuzkiego ekono
misty Ludwika Wołowskiego na język fran- 
cuzki z uwagami i dodatkami przetłumaczo
ny został (1). W ciągu zaś upłynionego roku 
1859 wydał Roscher tom drugi swego dzieła ,
0 którym wkrótce wspomniemy, aby zwrócić 
na tę ważną pracę uwagę obywateli ziemian 
kraju naszego, z taką gorliwością i pomyśl
nym skutkiem podniesieniem rolnictwa za
jętych.

Autor podzielił dzieło swoje na trzy głó
wne księgi, pierwsza o stanie ludów w cza
sach poprzedzających rolnictwo; druga o rol
nictwie, a trzecia o gałęziach przemysłu pier
wotnego styczność z rolnictwem mających. 
Pierwsza i ostatnia księga stanowią małą tyl
ko część tego dzieła, które głównie jest po
święcone rozważaniu rolnictwa pod wsźelkie- 
mi gospodarczo narodowemi względami.

Po uczonych badaniach nad ludami łow- 
czemi i pasterskiemi, które się głównie na 
przytoczeniu historycznych badań opierają, 
przystępuje autor do szczegółowego rozbioru 
wszystkiego tego co się rolnictwa tycze, tak 
pod względem przeszłości czyli historyi, jako
1 teraźniejszości czyli obecnego stanu, potrzeb 
i stotunków tej najważniejszej gałęzi przemy
słu narodowego.

(1) Principes d’Economie Politique par Guib 
laume Roscher traduits par W. Wołowski 
membre de lTnstitut Paris 1857.



Po rozważeniu stosunków i wzajemnego wpły
w u  rolnictwa rękodzieł i handlu jednych na dru- 
„ie opisuje autor i ocenia różne rodzaje i 
systemata gospodarstwa rolnego; mówi o osu
szaniu i zawodnieniu gruntów i różnych po
jedynczych uprawach, i o produkow aniu zie
miopłodów i innych produktów, których do
starczaniem gospodarstwo rolne się zajmuje. 
Trzy rozdziały tym przedmiotom poświęcone 
należą więcej do techniki rolnictwa, jak  do 
względów gospodarsko-narodowych.

W czwartym rozbiera tylekroć już obrabia
na kwestyą wielkich i m ałych gospodarstw. 
W czterech następnych rozdziałach zajmuje 
sie stosunkami zachodzącemi między właści
cielami użytnikami ziemi, a mianowicie wy
kazuje zasady i skutki różnych rodzajów dzier
żaw gruntowych, uważa własność gruntową 
pod względem jej stosunków z potrzebam i i 
z wymaganiami gminy, pod względem praw 
i obowiązków familijnych i ze względu na 
stan osób, z których się ludność miejska sk ła
da. Oddzielny rozdział poświęcony jest roz
poznaniu ciężarów prestacyj włościańskich. 
Mówi dalej obszernie o kredycie gruntowym,
0 nadużywaniu mobilizacyi wartości grunto
wej i o środkach zapobieżenia złemu ztąd 
wynikającemu. Kończy zaś tę  drugą, a naj
ważniejszą część swego dzieła rozprawą, o 
handlu zbożowym i drożyźnie artykułów p ier
wszej potrzeby, i wyłożeniem zasad ubezpie
czeń rolniczych.

Trzecia księga poświęcona wykładowi za
sad ubocznych gałęzi produkcyi pierwotnej, a 
mianowicie łowiectwa polowego i wodnego, 
ckodowania bydła, leśnictwa.

To pobieżne wyliczenie przedmiotów! wykła
danych w ostatniem dziele Roschera daje wy
obrażenie o- użyteczności "praktyczną tej u- 
czonej pracy. Szkoda tylko, że sam  wykład 
nie jest tyle przystępnym, ileby nim być po
winien, dla ludzi mniej oswojonych z formami
1 wyrażeniami naukowemi. Je s t to dzieło k tó
rego się w każdym szczegółowym przedm io
cie radzić, z którego wiele użytecznych wia
domości wyczerpnąć można, ale nie je s t pismo 
które się z łatw ością i z upodobaniem czy
tać daje, a to  tern bardziej, że je s t przepeł
nione cytatami i przypiskam i przerywającemi 
ciąg  ̂ dzieła, lecz nader ważnemi pod względem 
zdań różnych autorów, dat i faktów, jakie w 
sobie zawierają. Fr. H r. Ś.

Pianina p. Sakow skiego w  W arszawie.
Nr. 49 Gazety: „Ruch muzyczny” z r. z. za

wiera zdanie o instrum entach muzycznych, a 
szczególniej o Pianinach pana Sakowskiego 
w Warszawie, w którem  autor artykułu, mię
dzy innem i wyraził: „że z obojętności, w ja 
kiej publiczność zostawała dla sprowadzanych 
tu  pianin zagranicznych, długoby jeszcze W ar
szawa oczekiwała na własną fabrykę pianin 
uąjowych, gdyby losy nie przywiodły między 
nas p. Sakowskiego, po 20-letniej pielgrzym
ce jego po obczyźnie, któren tak  doskonale 
wyrabia te p ian ina, iż one niezaprzeczenie 
są lepsze od zwożonych tu  z różnych m iast 
zagranicznych — jakowych najmniej 50-siąt 
nuał sposobność oglądać, i że robione przez 

acowskiego mają ton prześliczny, śpiewny, 
lkatny a niezawodny, i bynajmniej nie 

ł’;. J , w innych; że wybornieby się na- 
naiy do koncertów nawet, szczególniej w mniej- 
| Zfj . b a ê do salonów są nieocenione. W ar- 
osc ich, podniesiona silną budowa, jest re- 

ałcg0 t r zymania stroju, czego mó
wi,?. niesP°dziewano po wdzięcznej po- 

lerzchowności instrumentu. Mamy więc pia
nina, jak lepszych niepotrzeba.”

Na tak  wielostronną pochwałę, nie tyle 
z potrzeby, jak  z ciekawości, a bardziej dla 
sprawdzenia tej pochwały, (bo przyjemnie 
się dowiedzieć o tern, co na zaletę w kraju 
zasługuje) wstąpiwszy na ul. Sto Krzyzką, pod 
wskazany 11. 1344, obejrzałem w szczegółach 
roboty p. Sakowskiego, tem najpierw się za
lecające, iż bez pomocy rąk  najemniczych, 
własnoręcznie, z zadziwiającą wytrwałością, 
tak  wewnętrzny mechanizm instrumentów swo
ich jak  i zewnętrzną stolarszczyznę odrabia. 
Badałem  wyłącznie zasadę trzym ania w nich 
stroju, a następn ie , zdoławszy porównać pia
nina Sakowskiego z podobnemi instrum enta
mi słynnych fabrykantów paryzkich E rarda  
i Playela, oraz Jastrzębskiego, widzianemi 
przezemnie w Bruxelli, znalazłem w nich to, 
na czem ostatnim  stanowczo zbywało, t. j. 0 - 
pracowanie części bassowej, k tórą p. Sakow
ski ze szczególnem dokonywa powodzeniem; 
ton bowiem wyrzucony bez wahania, je s t peł
ny, brzmiący i mimowolnie zwraca uwagę 
na wyższość nad  pianinami, którym najgło
śniejsze imiona ich twórców, nie mogły zmie
nić niegłośnego i głuchego w nich tonu. O 
wykończeniu zaś części wiolinowej w piani
nach Sakowskiego, wyznaję, ż'e te  w swej je- 
dnociągłości głosowej i przyjemności dźwięku, 
nic do życzenia nie zostawiają. Główniejszym 
przedmiotem uwagi mej była klawiatura i jej 
mechanizm, ten  niewytłumaczony sekret po
ciągu do jednych, a w strętu do drugich in
strumentów. Ileż to bowiem razy, pomimo 
magicznego uroku ozdób i ceny, zostaje
my przy skromnej powierzchowności jedne
go instrum entu, lub znowu gwałcimy ścisłość 
rachunków domowych, śpiesząc wydać na in
ny nie równie więcej, aniżeliśmy zamyślali. 
A właściwie od uważnego kierowania się tern 
postrzeżeniem , nieraz cała użyteczność in
strum entu drogo opłaconego zależy. Dla te 
go umyślnie się. dłużej, przy mechanizmie 
klawiaturnym zatrzymałem, aby poznać najwa
żniejszą część tych p ian in , widząc zwłaszcza, 
jak  w ostatnich czasach klaw iatura ze swy
mi przyrządami, doszła wysokiego stopnia 
doskonałości i pewnej ! elegancji w wykona
niu;—otóż z przyjemnością wyrzec mogę, iż 
pianina Sakowskiego przymioty te posiada
ją, tem się jeszcze zalecając, iż on w m e
chanizmie swoim (podług angielskiego syste- 
matu podwójnego) wprowadził m ałą na pozór, 
lecz ważną w następstwie, poprawę—to jest 
zniesienie ruchów, mniej ściśle określonych, co 
dłuższą w mechanizmie zapewnia trwałość.

Słowem dostatecznie się przekonałem o 
gruntowności wykończenia w mozolnej pracy 
Sakowskiego i o widocznem ulepszeniu p ia
nin jego nad znane mi zagraniczne i inne; 
Co wszystko spowodowało mię do zupełnego 
podzielenia zdania, zamieszczonego w Ruchu 
Muzycznym o sprawiedliwości pochwały pia
nin naszego ziomka. I  dziś nie w celu rekla
my gazetowej występuję z niniejszą o wyro
bach Sakowskiego odezwą, bo nieproszony, 
oddaję tylko hołd prawdzie i uznaję s łu 
szność, pochwał samotnego pracownika, 
któren ani nie wie nawet, że ktoś nieznany je 
mu głosi o talencie jego przed publicznością; ale 
że w arta praca nagrody, a współczucia ten, co 
na obczyźnie niesponiewierał bezkorzystniecza- 
su młodości swojej, doskonaląc się w nabytej 
umiejętności, czyniącej zaszczyt nie tylko dla 
niego, lecz i dla ziomków. Oby dawne uprze
dzenie: że „każdy w swym kraju nie prorok”, 
znikło z wyobrażeń naszych na zawsze. 
Gdyby inne wyroby krajowe tak  udoskonalo
ne były, jak  pianina p. Sakowskiego, łacno- 
byśmy mogli się obejść bez wielu zagranicz

nych. Lubo zaś pracownia jego i wejście do- 
niej, nie zaleca jeszcze z pozoru fabrykanta, 
któren z rodziną o własnych środkach powró
ciwszy z Holandyi do' kraju, nie znany p ra 
wie między swoimi, w tak  specyalnej gałęzi 
pracy, bez exploatowania onej odpowiednio 
wydatkom, jakich wymagają same na instru - 
m euta jego materyały, zaledwo zdoła pono
sił znaczny nakład, jednakże „złoto i w po
piele się świeci”, kto się tylko temu, czyli 
pracy tego fabrykanta, przyjrzyć zechce. J e 
dno zostaje do życzenia p. Sakowskiemu, aby 
po sprzedaniu swych, obecnie gotowych pia
nin nowym wyborem swoim sta ra ł się jedna
kowe z tem i dawać wykończenie w mechani
zmie i baczność na dobór materyałów, od któ
rych i ton w instrum entach i trwałość klawia
tur, oraz stroju nie mało zależy; a pewien 
być może uznania przez publiczność sumien
nej pracy swojej i rychło pozyszcze właściwy 
o sobie rozgłos, jak  zdołał już pozyskać za
szczytne pochwały, oraz zalecające od znaw
ców i znakomitych nabywców pianin jego, 
świadectwa o doskonałości takowych i zado
wolenie z nabycia.

M .  P .

Korespondencya Kroniki.
Z  Prasnysza.

Miasto Prasnysz tak  ciche, tak  spokojne, 
niezwykłem zatętniało ruchem w dniu 28-m 
stycznia. Spytacie się zapewne co było po
wodem do wyjścia z tego letargu spokojnych 
obywateli i obywatelek, tego starego grodu 
naszego. J a  wam na to odpowiem jednem  
słowem: Bal! Ale to nie jeden z tych po
wszednich i podrzędnych balów; byłto bal z 
wielkim komfortem i w całem znaczeniu te 
go wyrazu. Iniciatywa tego ważnego zdarze
nia w kronice m iasta Prasnysza wyszła je -  
dnozgodnie z piersi obywateli okolicznych, 
mieszkańców i urzędników prasnyskich, to 
też zabaw a m usiała się powieść wybornie 1 
miło było patrzeć jak  ręka w rękę, zgroma
dzonych około 150 osób płci obojej wśród 
serdecznej życzliwości, wśród wznoszonych 
toastów: „Kochajmy się,” i skocznych pląsów 
bez różnicy wieku, bawiło się do bia
łego i jasnego dnia, przy orkiestrze doboro
wej, która, mówiąc nawiasem, jeżeli nie zupeł
nie grała  do taktu, to za to nadzwyczaj 
melodyjnie przem aw iała do serc słuchaczy!!!

Obszerne sale szpitala wojskowego, jakby 
za dotknięciem czarodziejskiej różczki, prze
mieniły się w salę balową, kiedy przed chwi
lą wydobywał się jęk cierpienia i boleści 
z łoża chorobą znękanego pacyenta. W  cza
sie balu, serca i głowy zagrzane tańcem  i 
winem a rozczulone muzyką, musiały nastroić 
się do wrażeń i uniesień miłych, lekkich, 
swobodnych!!!

Gdybym m iał pióra ze skrzydeł motyla, to -  
bym wam po szczególe opisał stroje począ
wszy od białej, złotem przerabianej sukni, aż 
do ciężkiej antique-morowej, ale mnie się na 
to nie kusić, to wam tylko powiem, że na 
te  stroje składał się zarówno Paryż, W ar
szawa jak  i nasze rodzinne m iasto P ra s 
nysz.

Tyle o technicznej, że się tak  wyrażę, s tro 
nie owego balu. Trzebaby cóś powiedzieć o 
jego moralnej, ale niestety, tu  muszę ton 
mej korespondencyi nastroić na tem at po
ważniejszy.

Każda publiczna zabawa powinna mieć 0 -  
czy zwrócone na cierpienie naszych braci, 
którym  los nie da ł udziału w dostatkach, bo 
dziś bawić się bez tego celu, to je s t już 
grzechem, a zabawa, o której piszemy, nie
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przyniosła ani szeląga na żaden dobroczynny 
cel. A można było o tem pomyśleć. Bilet 
wejścia kosztował od osoby rs. 5; można 
więc było skromniejszą ucztą przyjąć gości, a 
pareset rubli na miejscowy szpital oszczędzić. 
Pamiętam, kiedy w tem samem mieście były 
ogłoszone bale na korzyść tegoż szpitala, sa
le były prawie puste. Dziś kiedy nie miał 
innego celu prócz samej zabawy, amatorów 
się znalazło tak miejscowych jak i z sąsie
dniego powiatu pułtuskiego co niemiara. Bal 
ten więc był sformowany na przekór temu, 
-który radził zdrowo i logicznie, aby składki, 
jakie podejmowane były na bal w cichości, 
w spokoju duszy, bez szumu i hałasu, wrę
czone były wprost na korzyść szpitala miej
scowego. N.

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Gdańsk, 17 lntego. P rzy  objawionej chęci k u p n a  śre
dn ich  i przednich gatu n k ów  zboża, tak  starego ja k  i  teg o 
rocznego . O brót dzisiejszego targu stanow ił 165 ła sztów  
p szen icy . C eny w szystk ie  n ie  są nam w iadom e, lecz na
le ż y  się spodziew ać, że tak ow e tak  samo ja k  zesz łego  p o 
n ied z ia łk u  b y ły  w ygórow an e. W iadom e nam  ceny są na
stępujące: za  pszenicę:
p strą . " .____130 fn ntow ą fl. 462 korz. pols. z ł. 38 gr. 15 ,
ja sn o-p strą . 129 /30  „  „  4 7 5 — 480 ,, „  40  , ,  — ,
szk lis tą  132 „  „  498 ,, „  41 „  15,

z r. 1857
p r z e d n ią . . .  134 „  ,, 5 0 7 %  >, „  *2  „  8,
ży to  w  m iejscu 5 0 — 5 0 %  srebr. za 125 funt., na  później, 
sze dostaw y zakontraktow ano 50 ła sztów , z dostaw ą na  
maj fl. 306 (korz. p o lsk i z ł. 25 gr. 15) i  50 ła sztó w  na  
czerw iec fl. 305 (korz. pols. z ł. 25 gr. 12); jęczm ień  m ały  
109/10  funt. p łacon o  fl. 255 (korz. p o ls . z ł. 21 gr. 1). S p i
rytus p łacon o  na 1^%  tal. za  100 kw . a 80 tral., przy w ie 
lu  żądaniach.

Gdańsk, 18 lntego. Czas m ieliśm y zm ienny, c iąg le  m ro
źny, przep latany n iek ied y  pow ietrzem  w ilgotn em , odw ilżą, 
w  ogó le  suchy  i śn iegu  n iew iele  spadło.

N a  an g ie lsk ich  targach  szczu p łe  św ieże dow ozy  p szen i
c y  krajow ej, zn a laz ły  nab yw ców  po  najwyższej cen ie ze-  
sźło -tygod n iow ej, jak  rów nież ziarno zagraniczne na w szy 
s tk ie  g a tu n k i, chociaż w  m ałych  partyach odchodząc, ch ę
tn ych  m iało  kupców . O p rzyszłości handlu zbożow ego jak  
najlep sza  utw ierdza się  opin ija, zapasy z każdym  dniem  
n ik n ą , a dow ozy z C zarnego morza, pow iększej części w e  
W ło szech  i  H iszp an ii zostaną.

N a  p row incyonaln ych  an gie lsk ich  targach do 1 szy lin ga  
n a  kw arterze p od w yższen ia  notow an o. P o w ie trze  w  całej 
A n g li  m roźne z częstym  śniegiem .

W e  F ran cy i i  B elg ii, targi n ie  b y ły  czyn ione.
W  połu dni owej F rancy i śn iegi u tru d n iły  kom m unikacye, 

w  n iższych  A lp a ch  na  k ilk a  stóp  śn iegu  przy 9° do 10° 
reaum ura.

W H o lla n d y i cen y  p szen icy  bez zm iany. W  ży cie  n ie  ro
b ion o  w iele  interesów , do zaw ieran ia  kontraktów  mniej 
b y ło  ch ęci.

N a  g ie łd z ie  G dańsk iej usposobienie b y ło  lepsze, aniżeli 
w e  w szystk ich  od  N ow ego  R ok u  poprzedzających ty g o 
dniach . U m acniające się  targ i w  A n g lii ,  g łó w n ą  b y ły  
przyczyną, że  i obrót s ię  p o w ięk szy ł. I  na  p szen icę  ze
spichrzów  w ięcej b y ło  p ytan ia  i sprzedano jej 235 łasztów , 
p o  cenach różnych aż do 500  gu ld . ła szt. dochodzących. 
Ż y ta  n ie  w iele b y ło  w ystaw ion ego  na  sprzedaż, a w  psze
n icy  ty lk o  przednie gatu nki b y ły  poszukiwane.^

W cią g u  tygod nia  zrealizow ano w  o gó le  pszen icy  525 ła 
sztów , żyta  4 5 , jęczm ien ia  80 , groch u  50, ow sa 20. 
P łacon o: ła sz t pruski korzec W arszaw sk i.

w agi h oli. guld . p rus., w a g i p o ls . z ł. gr. z ł. gr. 
pszen. 127— 130 4 4 0 — 480 , 2 39— 245 35 27— 39 4,

„  131 —  135 4 8 5 — 500, 2 4 7 —2 5 4  39 15— 40 20,
ś w ie ż .k r a j .1 3 2 -1 3 6  4 9 0 -  515, 2 4 9 — 256 39 2 5 — 42 — ,
ży ta  ' --------- 125 30 0 — 3 0 3 , ---------- 235 26 9 — 26 12,
jęczm . 108— 118 2 4 6 — 345, 2 0 3 — 222 21 18— 30 10,
ow sa  50—  80 168— 271, 94— 150 14 2 0 — 23 22 ,
g r o c h u --------------  327— 3 4 2 , --------------- 28 2 3 — 30 — ,

W  drzewie nie by ło  żadnych in teresów .
S p irytńsu  dostawiono 900 beczek , beczk a 100 kw art, 

a  80 tral. 1 5 % — " /i 2 taL
K ursa zamian: Londyn 6 tal. 17% , A m sterdam  >.41 ' / 2 

z a  250 z ł  h o l., H am burg 1 5 0 i/4 za 300 B. M ark.
Alexander M akowski et Comp.

Ceny targowe Warszawskie,
: dn ia  2 1  lutego 1860 roku , płacono:

za za P -«  °
P r o d u k t  a. czetw ert korzec 00

rs. kop. rs. kop. 3  &>

Z y t a ........................................ 5 1 6 % 3 1 4 i/2 f*4 r P

P szen icy .................................. — — —
52 V ,

*** ^  3
0  so 2

G rochu p o ln ego . . . . 5 78 3 N  “  ^
„  cukrow ego. . —— —— P P*£.
,, faso li . . . . —— ——

l i iG r y k i....................................... 4 55 2 77 V .
J ę c z m ie n ia ........................... 4 1 8 ‘/2 2 55 0  .  p
O w sa ........................................ — — — — 0  N  P
P r o s a ................................ . — — — —

?  S .8
>1 CT*

B uraków .................................
K artofle.................................. 1 56 z 95
K asza ja g la n a . . . . 8 61 5 25

„  gryczana. . . . 8 12 4 95
„  „  drobnej. 15 74 9 80 S - 3 - S
„  jęczm ienna . . 5 6 5 % 3 45
„  „  p er łow a . — --- — — ►2
„ ow siana . .  . — --- — — O, O- P-

CB

z a p n d. wT" c
rub. sr. kop . e-t- <5 

<2.
M ąka pszen na  p rzed n ia . — — 0

Pu N
„ „  zw ycz . . — —

„  ży tn ia  p y tlow a  . — —
„  gryczana. . . . — —

S ł o m a ................................. — 25 0

S ian o ........................................ — 33 coOl P
M a s ł o ................................. 9 30 3

K I K S  G 1 E Ł I)  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l i n  2 1  lu te g o  1 8 6 0 r .
5 -ta  Serya  S tieg litza  za  rs. 100
6 -ta  Serya  S tieg litza  „  ,,  100
P o lsk ie  O bligacye Skarbowe „  „

,, L is ty  Zastaw ne , ,  „
„  B ile ty  B ankow e „  „

W e z 1 e.
N a  W arsza. z  term inem  krótkim  za  rs.

„  P etersburg „  3 tygod
„  L on d yn  , ,  3 m ies.
„ Paryż „  2 „
„ H am burg „  2 „
„ W ied eń  „  2 „

W i e d e ń .
W e x e l n a  L ondyn .
A k cy e  K redytu  R uchom ego  

P a r y ż .
3 %  R enta  
K redyt R uchom y

100 
90  
90

90
„  1 0 0
„  l f . s t .  
„  3 00  fr. 
„  30 0  mrc 
„  150 z łr .

za 10 f. st. 
„  2 00  z ł.r .

z a  100 fr. 
„  1 ,000  fr.

p ł a c ą :

9 4 % c
1 0 5 1 /4

8 1 % 3
86
8 6 % ef-P,

P
86% ! O*

3j

9 6 %
6- 18 %  

79'/,a
Pco

1

1 5 0 / s [ &
74»/8

z ł. reńs:
131 25
195 20
franków

Dep. telegr. Ż yto  w  B erlin ie  na  dostaw ę w  m iejscu  
49 talarów , na  w iosenną dostaw ę 48 za w inspel.

H IIB S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .
9 (2 1 )  lu tego  1860 r.

żądano płacono
m o n e t y . Rs . kop. R s. kop.

P ó ł-im p ery a ły  R ossyjsk ie. __ — 5 58%
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne — — —

P a p i e r y .
O bi. Skarb, za 1 0 0  rsr. (o p .k u p .) 91 63 — ---
B ile ty  Skarbu królestw a P olsk iego — — — ---
L is ty  Z astawne b ia łe  I II  Okresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14i 00 00 to — —
W  e  x  1 e.

B erlin  . . 1 0 0  T al. 2  M . 103 35 103 5
„  . . . . 100 T a l. k . t . — — — —

G dańsk . .1 0 0  T a l. 2 M . — — — —
. . 1 0 0  T a l. k . t . — — — —

H am burg . 30 0  B M k. 2 M . 156 60 — T-
L ondyn 1 F t .  S t . 3 M . 6 87 — ---
M oskw a 100 R sr . 1 M . 99 50 — ■ .---
Petersburg . 100 R sr . 1 M . 99 75 99 50

100 R sr. k . t . — — — —
P aryż  . 300  F ran . 2  M . 82 2 0 — —  '

„  . . . 300 F ran . 1 M . — — , — —
W ie d e ń . 150 Z ł. R . 2  M . 77 40 — —
W rocław  . 100 Talar. 2  M , — — — —
W artość kuponu b ieżącego od O bi. Skarb. R s. 1 kop. 5 6 /4  

od L istó w  Z astaw n ych  kop . 9%

D la  dogodności Szanow nych czyteln ików , am bonują- 
cych  K siążki p o lsk ie  i francuzkie z C zyteln i Karola Bern- 
stejna, urządzone zosta ły  K siążeczk i, w  k tórych  oprócz  
p ok w itow an ia  na  złożone vadium , w p isyw an e będą nu 
meru d zie ł w ydaw anych  do czytania . K ażdy w ięc  abonent 
raczy  zw racając dz ie ła  do w ym ian y na  inne, p rzysy łać  
tak ow ą książeczk ę , z  żądaniem  p ok w itow an ia  ich  z odb io

ru, a  to  dla un iknienia  w szelk ich  w  tym  w zględzie ń;eD 
rozum ień. K atalogi polsk i i francuzki z warunkami abo" 
nam entu, na  każde żądanie czy teln ia  pow yższa wydawać" 
będzie.

SKŁAD GŁÓWNY

S TANI S Ł AWA B I W A K I
p rz y  u lic y  E le k to ra ln e j N r 7 9 5 , w dom u W go Bersohn * 

n a  p rzec iw k o  B a n k u  P o lsk ieg o :
A n g ie lsk ieg o  P ortland Cem entu, jak o  też C egły Ognio

trw ałej A n g ie lsk iej (C ham ottsteine) i do tejże używs™: 
A n gie lsk ie j G lin y (C ham otth on). *

K ażda rzecz m usi m ieć ja k ą ś pod staw ę, na której można 
s ię  opierać. T o  co przez d łu g i czas b y ło  niewiadomej 
na teraz odkrytem  zosta ło . T em  jest cem ent naturalny’ 
R óżnica p om ięd zy Cem entem  naturalnym , a Cementem 
R om ana lub fabrykow anym , je s t następująca: Pierwszy 
nie dopuszcza w ilgoc i, kam ienieje, oszczędza kosztów od
n ow ien ia  i  jest na w ieczn e czasy; zaś ostatni, jest tylko 
m om entalny, w  w ilg o c i się  rozpuszcza, a w  suchości roz
sypuje się. T oż  samo się dzieje z C egłam i Angielskiemi 
ogH iotrwałem i (C ham ottsteine) i  G liną A ngielską Cha- 
m otthon, które mają tę w łasność, że ja k  się zamurują 
niepotrzebują żadnej zg o ła  reperacyi, a jeżeli się takowe 
p rzy rozebraniu k o tłó w  wyjm ują, dob roci trwałość ich, ża
dnej zm ianie n iepod lega . W ła śc ic ie le  znacznych zakła
dów, jako to F ab ryk  C ukru, H u t i G iserni, praktycznie 
się  przekonali o rzeczyw istej d oskonałości i korzyściach 
z używ ania  onych, co też okazało  się  przy budowie fon
tanny w  Saskim  O grodzie i przy now ym  gmachu Towarz. 
K redytów . Z iem skiego, jak o  też: w  Łyszkowicach, Her
m anowie, O ruszow ie i  B og łow icach , g łów nych  fabrykach 
Cukru. W praw dzie i  w  A ngli naśladują powyższe artyku
ły ,  a le P ortland Cem ent z fabryk i Londyńskiej Robinsa, 
oraz C eg ły  ogn iotrw ałe  C ow ena, uznane są przez wszyst
k ich  A rch itek tów  za najlepsze. —  W  tym że Składzie na
b y ć  m ożna W ę g li A n g ie lsk ich  kom inow ych, kowalskich, 
k ok sow ych  i K ok s, oraz P aten tow y F ilc  A ngielski do kry
cia dachów  zw any A sp h a lt Steinpappe.

U zn an y  przez zagraniczne T ow arzystw a ubezpieczeń ti 
najlepszy od uchronienia od  ogn ia  jak  również przez tutej
szą D yrek oyą , F i lc  ten m a tę  w łasn ość , że nie ciąży da
chu, n ie  dopuszcza w ilgoc i, je s t najtańszy i najtrwalszy 
w  czasie  ogn ia , c eg ły  pękają, cynk  się  top i, a filc ten po
zostaje nietkTęty.-M ożnft-aaGy^-iub zam ów ić krycie całego 
dachu, wraz z w szelk iem i m ateryałam i, lub bez materya- 
łó w , po cen ie  um iarkow anej. ■ (3)

N A  K O L O N I E ,
o 2 w iorst od W arszaw y w  b liskości szosę, są do 
nia  grunta na  w łó k i, w  p o łow ie  praw ie Ł ąk  i Pastwisk, 
co m oże stanow ić korzystne m iejsce, n ie  ty lk o  dla prowa
dzenia rolnego i  m lecznego gospodarstw a, lecz obok tego 

przyjem nem  ustroniem  dla m ieszkańców  W arszawy.
W iadom ość w  Kantorze Interesów  Ziem iańskich I. K. 

G regorow ieza i H . D ęb sk iego , Krakowskie-Przedmieście 
N r 67, p a łac  hr. A nd . Z am ojskiego.

M alutka dzierżaw a je s t do w zięc ia  o 6%  mili od 
W arszaw y pod M ińskiem .—  W iadom ość bliższa w Warsza
w ie , w  handlu W in W. Szczepk ow skiego, wprost h. Sa
sk iego  i w  S iedlcach u C hiczla G oldzach.

KANTOR STRĘCZEŃ
G uwernerów i G uwernantek

p r z y  u licy P o d w a l N r .  524 , gd zie  F a b ry k a  Dzwonów.
Są do um ieszczenia osoby zróżn em  ukształceniem n a u -  

kowem  i talentem , B on y , N iem ki, F rancuzi i F r a n c u z k i e . .  
R odow ita  W łoszka m ów iąca dobrze po Francuzku i umie
jąca  w szelk ie roboty dam skie, z wyższem  w y c h o w a n i e m ,  
łagod n ego  charakteru, życzy sobie m iejsca za bonę do 
dzieci w  K rólestw ie lub C esarstw ie. P. Zwolińska.

PRZY JEC H A LI do W ARSZA W !’• , .
M. Europejski. D u  Pre J ó zef głów ny inż.drogi 

m ostów  z Bruxelli ; Zakrzew ski K az. inż. dr. żel. z Grodna; , 
D urów  Kaz. odst. gen. major z Paryża; Moetius Herm® 
plenip. dóbr. i W encel Karol dyr. dóbr. z Siolec; Grasshot 
A lbert kup. z W rocławia; Rondy K acper agent han. z Ba* 
ryża; M artin Maria z P aryża.

f l .  ^ i l e o n i e c k a .  O tto urz. z Pułtuska; Ludwik0 ' 1 

z Solca; K a łęd k iew icz urz. z Ł ow icza; G insberg kup. z Czę
stochow y; A ntoszew ski Rom. dzied. z Sierakowa; Sztembart 
Marcin dz. z O strołęki; Schm er J ó z ef dz. z S a n n ik ;  Miet- 
czarski Jan  ob. z Ł ow icza .     .

TEATR WIELKI. -Dziś: Koncert p. V im -  
temps.— Jutro: Korsarz  b a l e t . ___________ „

W  drukarni J .  Jaw orsk iego .— W oln o  d ruk ow ać.— W arszaw a dnia 10 (22) L u tego  1860 r.— Starszy Cenzor, Id Sobieszczański.


